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Życie w cechach rzemieślniczych. 

111. 
Cechy "zemieśZnicze, ozem by6.powinny. 

(eiąg dalszy) 
Prawo rzemieślnicze, tworząc z cechu 

autonomiczny organizm ekonomiczny i spo
łeczny, jednocześnie zorganizowało z war
I!Ztatu rzemieślniczego szkołę i to wcale 
dobrl} szkołę. Należało teqy po zniesieniu 
monopolu cechowego, tę ezkołę wyzyskać, 
nalezało pomyśleć o poważnej nauce rze
miosła: a była to kwestyja paląca, pierwszo
rzędnej doniosłości! Nic nie zrobiono albo 
pra wie nic (3). Kiedy w ostatnich ozasacb 
leniw~ po?niesion.o tę kwestyję, okazało się: 
że ... me wlfidomo Jakie szkoły są potrzebne. 
Nurażarn się z pewności!) teraz na anate
mę; pociesza mię tylko pewność, że artyku
~y niniejsze niewielu mają czytelników. 

Smiem twierdzió, że publiozne szkoły rze
miosł niekoniecznie są potrzebne! 

Zapewne, że w szkole publicznej nauczy 
się rzemieślnik języka, no, j nabierze zwy
czaju i obyczaju; ...... należę jednak do zaco
fanych i, w pewnych wypadkach i dla pew
nych względów, przekładam wykształcenie 
domowe, specyjalnie wursztatowe, nad wy. 
kształcenie publiczne. 
Muszę zresztą zaznaczyć, że w kwestyi 

wykształcenia rzemieślniczeO"o, ze strony 
technicznej nic powiedzieć ~ie umiem; nie 
widziałem ani j:dnego warsztatu kiero,,:a
nego przez m!lJstra, który szkołę rzemIe
ślniczą ekońćzyt; nie jestem więc w stanie 
zaopinijować, jakia wykształcenie fachowe 
iest lepsze m: szkolne czy warsztatowe. Dla 
tych jed~ak, którym wyżej przytoczony 
motyw me wy star ozy, przypominam roz
prawy, jakie·.toczyły się w tej kwestyi przed 
laty d'!oma w pat'yzkiem towarzystwie 
ekonomlcznem~ Bardzo, bardzo powazne O"ło
ey oświadczyły się przeciwko szkołom ~ze .. 
mieślnil'zym, ~ tego przedęwszystkiem 
~zględ?, że ty~ko .w warsztacie nauczyó 
8H~ .moze :zemleślUlk praktycznie nip,zbę
dne] dlu DIego w przyszłości, rzemieślniczej 
ekonom~"i. 

Zobaczmy teraz, jaką szkołą warsztat po
dług prawa być może i powinien.-PI,zede
wsz!s~kiem ~edy, .cech l'zemieślriiczy ma 
wtasDle obOWIązek z warsztatu uczynić szkołę 
(4). Zgromadzenie ogólne rzemieślników 
danego cechu powinno: • 

l) określić ' ilość lat praktyki, 
• 2) oznaczyć ilość goazin, przeznaczo

nych na pracę w warsztaoie, na naukę po 
~a warsztatową, wsk~zaó czego w każdym 

<a) Cbarakterystycznem jest, że w szkole rzemibsł 
w Warszawie najwniej jest uczniów z rzemieśfni· 
czej sfery. 

(4) Vide N~ 46 i 48 "Tygodnia" ~ r. 1889. 

roku pt·aktykant u\.lzyć się powinien w O"ra-
nicach owego rzemiosła, '" 

3) 7lwspóldziala67l \V oO"ólnem wykształce
niu rzemieślniczego stanou. 

Lezy więc na zgromadzeniach rzemieślni
czych obowiązek przyjmowania nauczycieli 
przedmiotów ustaw,! wskaza-nych, wskaza
nia takich naukowych przedmiotów, któl'e 
"obranemu kunsztowi są właśuiwe". - Jak 
kraj długi i szeroki, w ani jednym cechu, 
w ani jednem rzemio&le, takiego regulami. 
mt~ wykształcenia "zemieślniczego niema. A 
czyż nie od tego powinna się rozpocząć 
wszelka praca, podniesienie rzemiosł na ce
lu mająoa? Desiderata, które stawiam, nie 
z palca wyssałem; w poprzednich numerach 
7lTygodnian dosłownie zacytowałem tekst 
odnośnych przepisów prawa i do nich czytel. 
ników odsyłam. . 

Regula'miny tedy, skreślone przez ludzi 
najkompetentniejszych, bo prz-ez samych 
rzemieślników, są palącą potl'zebą chwili, 
za.równo jak przyjęcie nauczycieli przed
mIOtów. Pragną.'łbym, ażeby słaby mój głos 
szerokiem roabrzmiał e.:hem, lIż~by pr~ wo 
raz przecież znalallło wykonawców. Regu
lamin taki, nie pozostanie martwą literą. 
Urzęda starszych mają obowiązek czu waÓ 
nad jego wykonaniem, mają włudtę po
ciągać opomych do sądowej, bardzo suro
wej odpowiedzialności. 

W ykształcenie facho we rzemieślnika, po
dług prawa, nie końc .~y się latami wprawy; 
przepisalJą jest Wędl'ówku, zwiedzanie miejsc 
7lgdzie .rzemiosło na wyższym stopniu znaj
duje się". Cech rzemieslniczy winien zda
tniejszej czeladzi utat wiać owo zwiedzanie. 
7l W ędrówki" były już przedmiotem kryty
Iii. Jedyny jednak zarzut, jaki im czyniono 
był, że to zv. yczaj przeitarzały.-Zkąd ta 
awereyja do starych z"'yczajów-nie wiem. 
Mnie się właśnie zdaje, że nic bardziej nie 
kształci, jak tego rodzaju wędrówki. Niech
by każdy rzemieślnik prowincyjonaln"y od· 
9ył praktykę krótką, chociażby w Warsza
!Vskich pierwszorzędnyoh warsztatach, a 

tedy prowincyj a mieć będ.zie dobrY(lh 
rzemieślników, II warszawiacy, już z konie
czności kliztałciliby się tak, że nawet z 
Angliją i Francy ją naprawdę konkurować 
by mogli, bo naturalnych zdolności pote
mu nie bruk zl'esztą; nawet z pomiędzy 
prowinoyjonalnyah czeladników, wysytaó 
należy zdolniejszych, za gl"anicę. Tą tylko 
dl'Ogą r~emiosto nie zagrzęzni e w rutynie, 
a obok tego rzemieślnik nauczy się praco
wać i na prowincyi tworzyć się będą war
sztaty instrukcyjne. 

Już. takie utworzenie szkół rzemieślni
czych, wytworzy w sfer~e cechów zdolnych 
rzemieślnikólv, którzy się pL'zeciwstawią 
patentowym. Będzie to jednak dopiero krok 
pierwszy. 
Naszkicowałem obraz cechu rzemieślni· 

czego, w jego pedagogicznej i wychowa
wezej działalności; zacząłem od tego, bo 
istniejące w W al'sza wie i nu. pro winoyi 

szczątki dawnyeh ceohów od tego regu
laminII szkolnego działalność swoj, roz
począć powinny. Rozumie się jednak, że 
taka działalność, wobec dzisiejszego składu 
liczebnego cechów, niewielkie wydać może 
owoce. Nu samym zaraz początku, odpo
wie każdy rązsądny rzemieślnik, że moje 
pobożne życzeni" bardzo mogą dobrze wy
glądać na papierze, ale w życiu i przy 
warsztacie, na to wszystko potrzeba: pienię
dzy. Doskonały zarzut! Tem lepszy, ŻEt 
odrazu wkracza IV całą sferę ekonomicznej 
i społecznej działalności korpoL'acyj rzemie
ślniczych. 
Każdy rzemieślnik niewątpliwie pragnie 

podniesienia swego dobrobytu; mało chyb~ 
znajdzie się w sferze rzemieślniczej ludzi. 
którzyby jasno, jak na dłoni, nie widzieli 
że obowiązujące prawo rzemieślnicze i or
ganizacyja korporacyjna daje właśnie mo
żnośó podniesienia owego dobrobytu. W 
zasadzie więc, i są. ~ znaj dą się ludzie, którzy 
dobr'owolnie do cechu wstąpią. Cech zno
wu, sam IV sobie dzisaj nie miałby celu u
tl"Udniaó wstępu ludziom rzeczywiście uzdol
nionym; przeciwnie, przyjęcie do swego 
łODa najl~pszych, najzdoluiejszych rzemie
ślników, leży w interesie samego cechu. 
Póki istniał monopol cechowy, mogli rze
mieślnicy starać się o to, żeby ich liczba. 
nie wZI'astata; dzisiaj, wobec swobody Pl'a
cy, cech, jeśli chce istnieć i działać, jest 
zmuszony szeroko otworzyó dla ludzi zdol
nych swe wrota, i objąć poważniejsze, ale 
jak nnjszel'sze rzemieślnicze koła. G dyby 
cechy postępowały inaozej, gdyby poza ce
chem byli pracownicy zdolni, to i publiczność 
nie widziałaby różnicy między cechowymi 
i niecechowymi rzemieliluikami i rzemie
ślnicy sami jeśliby nuwet chwilowo tłu
mniej do cechu wstąpili, skwapliwie by 
go porzucili i cech poszedłby Ił' rozsypkę. 
Zaznaczyłem już wyzej, że korzyści, jakie. 

przedstawia samo prawo rzemieślnicze, po
winny być dostateczną z&~hętą do zapisa
nia się do cechu. Ta zachęta jednak, może 
być niedostateczną; rozumiano, że trzeba 
realnych widocznych, dotykalnych korzyści. 
I te cech ma IV swojem ręku. G. L. 

(ą. c. n.) 

Korespondencyj ~ "Ty[odnia." 
Z O~ęstochowy. 

Poziom mOl'allioŚci. Co nań wpływa. Nieprzychylne 
warunki. Fabrykantki aniołków. Matki i mamki. 

Sąd opinii. Odpowiedzialność. 
W N~ 12 "Tygodnia" z r. z., w ~l'tyku

le z dziedziny statystyki, skreślonym przez 
p. F. z Częstochowy, spotkaliśmy się ze 
zdaniem: "Ludność (w Częstochowie) wo
gól e tl·zeźw.a i pracowita; stopień jej mo
ralności przeważnie pomyślny, dowodem 
czego jest. że na 30 tysiącznfł ludność eg
zystuje tylko jeden lupanar z 8 pensyjo
nal·kami." 
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• Obecnie 'v N~ 7 "TYl1odnia" z r. b. w l tę niewieśoią. Nie trzeba zapominać, ~e te 
artykule "Z sądu," autor, opisawszy szereg 5400 synów Marsa stanowią prawie 5-tl} 
d,ziecjobójstw systematycznie spełnianych część ogólnej ludności Częstochowy. Stano
przez mieszkankę Częstochowy, Józefę S, wiliby oni zatem znacznl przewagę liczebną 
nieżyjącą z mężem, lecz utrzymującą sto- płci łaęzlciej, gdyby nie ta okoliozno' ć, ze 
sunki z współoskarżonym, niejakim P. przy- liczne fabryki tutej8ze ( nożące się jak 
chodzi do ~niosku, że "po za tcmi faktami gdyby po deszczu) zatl'odnill:ilł przeważni, 
stoi kwestyja głębsza, nadająca oałej spru- płeć słabszą, któI'ej przedstaltic1elki napły
wie ogólniejszy chal'aktel'." wają z okolicznych, nawet dość odległych 

sta w miarę popytu. Gdy nasze prababki 
i habki własną piersi/} karmiŁy dzieci 
-mu3iało być stosunkowo znacznie mniej 
tego to\uru. - Nie rozprawiano wówczas 
tak uczenie o prawach pl'zyi'ody, ale sto
sowano się do nich. Gdyby każda matka 
spełniała swój obowiązek, nic byłoby tych 
nieszczęśliwych istot, które mają do wybo. 
ru tylko dwie ostateczności: umrzeć z głodu 
przy . karmieniu s ',rego dziecka, luo teź 
dziecię skazać na śmier'ć głodową i urato
wać siebie! Smutne to, ale prawdzi\ve, 
dwum panom służyć uie można-mówi przy
słowie i mó\,.i okrótnie, ale prawdziwiel •• 
Gdyby Mojżesz na gól'ze Synai otrzymał 
11 zamiast 10 pl'zykazań, zapewne to jede
naste brzmiałoby: Nie będziesz pożądała 
piersi cudzej dla dziecięcia swego. 

Z,estawiłem te dwa wprast llprzeczne 
wnioski dwóch różnych autorów, porusza
jących jedną i tę samą kwestyję społeczną, 
aby wykazać, jak pobieżnie zdajemy Robie 
sprawę z objawów życil\ miejscowości, w 
tak wyjątkowych, jak Częstochowa, zosta· 
jącej warunkach. 

Dla pana F. dowodem pomyślnego sianu 
moralnośei w naszem mieście jest jeden lu· 
panar na 30- tysięczną ludłlŚć. Z drugiej 
strony jaskrawe i wymowne opisy fabrykacyi 
aniołków, dokonywanej z dzikim cynizmem, 
wprost zaprzeczają wnioskowi pun F., na 
s'labym zTesztlł opal'temu argumencie. 

Przedewszyst.kiem bl'ak lupanarów, zda
niem mojem, nie dowodzi wcale czystości 
obyozajó 'fV danej miejscowości, podobnie 
jak fałszywym byłoby twierdzenie, że naj
czystsze mi są podwól'za, pozba",ione śmie'
tnikÓw. Wiemy przecież z praktyki, że 
gdzie niema śmietnika, ,tam śmieci za
nieczyszczają cale pod wÓl'za, ba, na wet 
place i ulice miasta. W Konstantynopolu 
niema śmietników, ale za to, całe miasto 
jest jednym śmietnikiem. 

Uzęsto~howa, nie potrzebuje iPecyjalnych 
śmietników w znaczeniu mOl'alnem, bo ona 
cata jest wielki!D, powszechnym śmietni
kiem. To fakt. Ze miasto to w dzisiej szych 
'\-varunkach musi być jednem momlnem 
śmietnikiem dowieść zamierzam, aby, z je
dnej strony, zaprzeczyć optymi§tycznemu 
sądowi pana F. z drugi~j, zwróllić uwagę 
autora artykułu "Z sądu", iżby, uogólnia
jąc kwestyję, luiał na uwadze tutejsze wa
runki, wielce SPl,zyjające wszelakiego ro
dzaju występkom i wszelakiej rozpuście. 
Warunki to czysto lokalne l W Częstocho
wie od kilkunastu lat (bodaj czy nie od 
64 r,) kwatel'ują następujące oddziały wojsk: 
dwa pułki strzelców (3200 żołniel'zy) pułk 
dragonów (1200) i brygada straży pogra
nicznej (przeszto 1000); razem 5400 ludzi 
młodych, zdrowych, niezbyt spracowanych i 
względnie dobrze odżywianych. Luuzie ci 
żyjąc w celibacie, mają dość ozasu i aż 
nadto dobrych chęci do polowania na cno-

Ni to-ni owo. 
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Małomówne :t.ebranie. Lakoniczne interpelacyj e 
Krótka. pamięć dewotek. Kamienny wyrzut. Wspo
mnienia karnawa.łu. Moja pomyłka i jej przyczy
ny. Przepraszam portuga.lczyków. Co uczynił pan 

Gloger. Nasz kopciuszkowy konserwatyzm. 
Pocz/}tek roku-to pora bilansów, spra

wozdań i dorocznych zgromadzeń. W na
szem mieście, w ostatnim miesiącu, odbyto 
również kilka gremijalnych posiedzeń w 
różnych stowarzyszeniQch. Zebrania takie 
maj~ zwykle w mniejszym lub większym 
stopniu jedną wspólną cechę-brak dysku
syi czyli wymowne milczenie. Gdyby na 
jedno z nich wprowauzić gadatliwego fran
cuza lub nawet ociężałego niemca, zdu· 
miałby się nad naszą małomówności/}. 
Dziwne doprawdy zjawisko: o ile w domu, 
w knajpie i wogóle w stosunkach prywat
nych daje Eię u nas zauważyć niezmierna 
długość języków, o tyle w życiu publicz
nem szlachetne te narzęJzia. nie działają 
wcale lub te~ funkcyjonują bardzo nieu
dolnie. Przyjrzyjmy się nllprzyklad osta
tniemu ogólnemu zgromadzeniu Towarzy. 
st tta. dobroczynności. Zarząd, złożywszy 
stowarzyszonym sprawozdanie ze swych QIl-

wiosek. 

Tą drogą wyrówllywają się liczebnie obie 
płci, dając Częstochowie, obok stałej lu
dności, około 10,000 ludzi- dojrzałych, nie
połączonych pra wuemi z wiązkami małżeń
skiemi, lecz bynajmniej nie pozbawionych 
szczerej chęci zrywania owoców z drzewa 
zakaZImego. 

Bmk lupanarów, ostemplowanych przez 
policyję - ani tu pomoie. ani zaszkodzi, tak 
I'amo, jak dla kl'lviożerczej łasicy obojętnem 
jest, czy kury nocują na drzewie w ogl'O
dzie, czy są zamknięte w kUl'Oiku; ona je 
zawsze znajdzie ku zaspokojeniu swego a
petytu. 

Gdyby jednak w tym lO-tysięcznym fłumie 
ktoś pl'zypaclkiem pozostał bez pary, to je
szcze dobiel-ze Bobie łf.ltwo wielbiciela lub 
wielbicielkę ze 100,OOO-go ttumu pątników 
pl'Zybywujących tu rok rocznie w lecie. 
Że, niestety, w tej pubożnej masie, obok 
głównego celu-mudlitwy, uprawia się do
datkowo kult Wenery, jest również znanym 
tutaj faktem. Nawiasowo dodam, że znam 
tu dzieci, 14-0 letnie, które pomiędzy pą' 
tnikami utraciły swą niewinność! Uo tu 
ml)wiĆ o tych, któl'Zy nie mają nic do stra
ceni:.? .. 

Jeżeli nadto na u wagę weźmiemy inne, 
drobniejsze czynniki, j1\k nadmierną ilość 
sll:ynków, bardzu łatwe przygodrle ,zarobki, 
przemytnictwo z powodu blizkości granicy 
-wówczas dość jasno zal'ysuje się nl1lll o
braz moralności IV świętym grodzie i do
myślimy się łatwo, że niejedna Józefa S., 
ale dziesiątki pobobnych potworów znajdą 
tu dość materyjału do podobnyoh jak ona 
machina\lyj. 

Nie kaj;da uwiedziona wierzy, ze ojciec 
dziecięcia zostanie prawnym jej małżonkiem, 
ale każda jest pewną, że z\Jstuwszy towa. 
rem mamkI}, uniknie śmiel'ci głodo wej, ba, 
nawet zrobi karyjerę. W chwili szału nie 
myśli, co się stanie z jej własnem dzi.ecię
ciem, nie podejrzewa, że są usrużne ko
bieciny, które za marne kilka złotych po
trafą tak skutecznie powiębzać O'l'ono a-
niołków. '" 

- A wię~ cóż robić? -;-po\viecie piękne, 
pobożne paUle, - My me możemy kal'mió 
swych dzieci, to szkodzi naszemu zUl·owiu. 

Ależ wy, piękne panie, popełniacie sto 
rzeczy szkoJliwszych dla zdrowia od kar
mienili Jzieci: próiniactlvo wszelakie, czy
tanie romansów, bezsenne- noce na zaba
wach, wasze gorsety i inno kajdany, wa
sze papieroRy i tyle, tyle innych ulldużyć 
stokroć bardziej są zabójcze dla zdrowia, 
a jednak z rozkoszą skracacie niemi. swe 
życiel 

Kupujći.e więc mamki; ale przynajmniej 
pozwólcie sobie powiedzieć, że jesteście po
średnicami wstrętnych "fabrykantek 3niot
ków", że na obraz i podobiellstwo kukułek 
każecie karmić i pielęgnować własne dzie
ci swoim wydzi'edziczonym siostl'om w Chry
stusie. Jeżeli sumienie publiozne_ powołujo 
przed swój tl'ybunał n'lordel'czynie niemo
wląt i wy, piękne panie, na ławie !lskal'Zo-
nych zasiąść powinnyście (*). Zóraw. 

Pozwolę tu sobie podnieść jeszcze jedną 
kweetyję mimochodem w arty.kule"Z sądu" 
potrąconą, kweetyję mamek. Ze mamka dh 
przeciętnego inteligenta jest towarem-to 
fakt! Możecie sobie kochani czytelnicy, na-

. h k' - -k' .. (*) Szanowny Ilulor słnsznie bardzo pi~tnuje te 
zwaĆ Ollę el'ety -lem l oym lem - J a me matki, które mogąc, nie karmią własnych dzieci. 
przestanę nazy" ać rzeczy po imieniu, Niema jednak reguły bez wyjątku, Każda matka 

O ,. k' kk" d' t . zdrowa karmić powinna; dotlmięta chorobą - sie 
toz mam a, Ja aZ y muy owal, u~ może karmić ze względn na własne i na dziecka. 

lega ekonomicznemu prawu, że podaż wzra·1 z~rowie. ' (Przyp. Red.) 

łorocznych czynności, zapytuje, czy kto z czego wnoszę, że przemawianie publiczne 
obecnych nie ma czego do nadmienieuia, jest u nas 8ztuką > bez adeptów. Żywe slo
czy kto nie zechce sta wiać zarzutów, lub wo, ten naj prostszy, najłatwiej szy i naj bli
wniosków, żą.dać bliższych wyjaśnień i t. p. zej do celu prowadzący środek porozumie
Odpowiedzią na tę interpelacyję była ci- nia się, u nas prawie że nie jp-st stosowa
sza grobowa.-A więc zgromadzenie za- nym. Milczymy, nie dlatego, żeby nas 
twierdza sprawozdanie? pyta prezydujący, nie obchodziło to, co nas obchouzić po
a stowarzyszeni kiwają głowami. Myślisz winno, lecz ... że nie umiemy mówić; a nie 
mote szanowny czytelniku, że całoroczna umiemy mówić, bo się na pierwsze prze
praca zarządu to muły temat do rozpraw? mówienie z'dobyć nie możemy pl'zez brak 
mylisz się-to praca nader skomplikowana, cywilnej odwagi lub wprost prze3 ... skrom
praca w naj rozmaitszych kierunkach, pra· ność. Ta suma skromność zapewne sprawi
ca trudna, a oddzielne jej fazy byly już la i to, że na owem zebraniu, z pośród 
nier·a.z przedmiotem ożywionych rozpraw ośmdziesięciu obecnych, nikt nie zdobył .i~ 
ale... w druku. Na zebraniu jednak ten na srowo, :mi nawet na milczący ukton, dla 
i ów szepcze coś sąeiadowi do ucha, po- wyrażenia podziękowania z'urządowi za 
kręca wąsa, ale odelHvać się publicznie nikt tyle mozolnej, gor!i wie acz IlOnOl'OWO po-
nie śmie. święconej ogółowi pracy. 

Nie można bowiem brać w rachubę je- Jeżeli to pominięcie zasług odnośnie do 
dynego lękliwie uczynionego zarzutu zbyt- żyjących dziwnem się wydaje, to tembar
niej oszczędności Towarzystwa IV udziela- dziej zadziwia obojętność w traktowaniu 
niu wsparć doraźnych; mniejsza, że był on zasłużonych zmilrłych. Z funduszu daro
spóźniony, Lo wniesiony jut po Z'atwier- wanego przez ś. p. Burhll.rda. korzysta 
dzeniu sprawozdania, lec! co najważuiej- osób bardzo wiele, zwłaszcza tych, co to 
sza, interpelacyj a ta nie byla wcale mot y- zwykły całemi dniami wysiadywać po ko
wowaną ani popartą cyframi, jakby tego ściołaoh; na nabożeństwie jednak w roez
wymagać należało-nic więc dziwnego, że nio~ jego śmierci, nit! było ioh widać. 
nie mogła ona i nie wywołała szerszej dy- wcale, pomimo, że, dla uiob zavłaszcza, jest 
skusyi. Wogóle zaś zebranie, jakkolwiek to jedyny sposób oddania hołdu dobro· 
liczne, było jak zwykle małomównem, z czynnemu człowiikowi ! 
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Poezyja czynu. 
Po ślizgocie i grudzie 

ZOil świątyni szli ludzie, 
Rozprawiając o pięknem kazaniu: 
-Miłuj bliźnich i wspieraj, 
Dla ich dobra umieraj, 
Żebyś ożył tam, w górnem mieszkaniu!-

Tak pOłVtarzał młodzjeniec, 
A zapału rumieniec 
Na wybladłe występił mu lica. 
-Ah, tak, miloM dla braci 
DUBZę w skarby bogaci!
Starzejąca westchnęła dziewica. 

-Kocha-ć ludzi ksiądz każe; 
To też wszystkie uędzarze 
Jam do łODa przytulić gotowa, 
A na widok uiedoli 
Zaraz BelCe mnie boIi
Patetycznie ozwała się wdowa. 

-A ja-,vełał wieszcz młody
Zaraz snnję rapsody, 
Jęki ludzkie w pieśń eudną ubieram, 
Z śmiejąeemi się śmieje, 
Z płaczącemi łzy leję, 
A przy trumnie z żałości Qmieram! 

Jeden tylko w tern gronie 
Bez uniesień, na ~tronie 
Stał, nie mówił, nie westchnął ni razu. 
Patrząc na to, lud szepcze: 
-Nie syp pereł przed wieprze. 
Ziarno Boże nie przylgnie do głazul 

Wtem wary jatka schudzona, 
Obnażywszy ramiona, 
Na bosaka po ~niegu brnie drogl\j 
Tłnm wrailiwy to śmies'l:Y, 
Słycbać drwinki wśród rzeszy 
Nad tą biedną nędzarką niebogą. 

Pllnny oczy zakryły, 
Stare mieszczki szy dZiły, 
A dewotki spluwają ze zgrozy: 
-l!'i, to slHomność obraza, 
Ona łODO obnaża; 
Że to tego nie zamkną do kozy! 

Tkliwe serca uie zgadły, 
Że to bliźni upadły 
Na umyśle i ciele tuz kroczy; 
Jeden tylko w tym tłumie 
Bratnia litość c~uć umie-
Teu miiczący, ten głaz na uboczy. 

Biegnie szybko, płaszcz zrywa, 
Ohnażoną okrywa 
I do ciepłej prowadzi ją chaty; 
A ci w słowach tak czuli 
Zaraz wniosek wysuuli, 
Że to pewnie... oboje waryjałyl 

Tychy. 

Z Miasta i Okolic. 
- Od p. Prezesa towarzystwa 

dobroczynności, otrzymaliśmy pod 
dniem 20 b. m. następujące zawiadomienie: 
."Z powodu zapadtego postanowienia Rady, 

Stara to prawda, że o doznn.nem dobrem 
zapomina się prędko, ale za to krzywdy 
doznane ryje się niekiedy Uli. kamieniu ku 
wiecznej rzeczy pamiątce. Na tutejszym 
naprzykład cmental'Zu jest pomnik z napi
sem: S... S... zapomniana przez możną ro
dzinę, umat'ła w niedostatku; poohowana przez 
ludzi wulbiąoyoh iej ono ty. Tu już pamięć 
dozna~ej krzywdy nie zaginie: komiczny 
ten przykład chrześcijańskiego win odpu
szczenia trwać będzie długo, n historyk 
przyszłości na jego widok zamyśli się i za
pyta, czyśmy - nie zan~dto rozciągali elas
tyczne pojęcie ."rodziny11 i jej · obowiązków. 

Ale porzućmy grobowce, bo pogawędka 
dzisiejsza zbyt popielcową wydać się musi. 
Na wesołość jednak trudno się zdobyć 
wobec tego, ze już "blysły i znikły" złote 
chwile karnawału.. Wprawdzie wesoło 
umierało,. ale go już niema, niestety. Zmę
czone nogi przestały się trudnić filantl·o
pij<l; kweatyja ozy walc ma żyć jeszcze 
c~y też ma otrzymać - wysłużoną emerytu
rę, przestuła już wysilać głowy naszych 
społecznych reformatorów; karn,!ltowa li· 
teratura nie zapełnia już szpalt kllryjer. 
kowyohj słowem-nustała cisza. A tak do
brze się ba wiono! Z Warsza wy, Kalisza, 
Radomia, Częstochowy i wszelakich innych 
miast i miasteczek rozbrzmiewały ochocze 
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I uznającego nieodzowną konieozność naby- znajdzie się ktoś, kt.oby się zajął zało~eniem 
cia nieruohom~ści dla urządzenia w niej takiej czytelni, na wzór tej, która się tąk 
biura, \VI'az z kasą i pomieszczenia insty- pomyślnie tam rozwija. 
tucyj dobroczynuych Rauzie podległych, po- _ Teatr. Dnia 15 b. m. odegrano tak 
czytuję sobie za obowiązek wezwać niniej- słabo "Zemstę nietoperza11 , operetę w 3-ch 
szem tych właśoicieli nieruchomości w m. aktach Straussa, że chyba u~zyt jej swo
Piotrkowie, którzy je sprzedać mają za- icb kolegów p. Witkowski, grają.cy w niej 
miar, aby na m()je ręce złożyć zechcieli rolę Alfl'eda, nauczyoiela śpiewu ... -Dnia 16 
odpowiednią deklaracyję, z oznaozeniem żą- przedstawiono, zawsze jednako lubioną 
dunej ceny za swoją włusność i z dołą- przez publiczność i przez artystów "Hal
czeniem do n,iej Ódl'ęoznego planiku sytua- kę11; to 'też śpiewacy, nawet minorum gen
cyj nego. Interesantów przyjmuję codzien- ti um, nie śmią IV niej nigdy lekcewazy6 
nie w taniej kuohni, za wyłączeniem świąt, swego zadania. Tak było i tym razem: 
od godz. 5 d~ 7 wieczorem." ci, którzy nie umieIi dobrze wystlLwić "Nie-

Prezes Rady Srzednioki. topl:lrzu.11-"Halkęn, względnie do sit i środ-
- Z, powodu pokątnych do- ków jakiemi rozporządzają, wystawili i od

radzcow. Według § 615 Ustawy śpiewali nieźle; tak p. Nowioka (HI11ka). 
akcyznej, utl'Zymujący restaUL'acyje i za- jak p. Recki (Jon tek) i Marecki (Janusz) 
kłady spożywcze podlegają odpowiednim !pieli swoje, nieliczne wprawdzie, ale szcZf2-
karom za dopuszczenie w obręuie swych śli we chwile, (parę aryj w akcie l-ym). 
lokalów pisania próśb do sądów lub innJlch Staranie reżyseryj i grających-było wi
władz miejsco wyeh. 'V arsza wska policyj a ~oczne.-Dnia 18 wystawiono "Si7lOorodegc" 
ze względu na wyzysk i wogóle wielką a 20 b. m, doczekaliśmy się nareszoie 
szkodliwość działalności pokątnych dOl'adz- "Ci~żkwh czasów11 Bałuckiego, które oal
ców, otrzymała już poleoenie, aby w myśl kiem inaczej się nam przedstawiły ną soe
powyższego § ust. akcyznej, dołożyła wszel- nie niż w rZ6ezywistości, choć pierwsza 
kich starań w oelu ukrócenia nadużyć te- jest w nich wiernem odbiciem drugiej. 
go rodzaju. Byłoby rzecz'ł wielce poż~da- A utor przedstawia w tej sztu~e oałl) gl1-
ną, aby i w naszem mieście przedsięwziąć leryję szlachty gtlllcyjskiej, bardzo podo
ze"chcjała odpowiednie potem u środki. bnej do nllszej; a prawdopodobnie umyślnie 

Działając wytrwale i energicznie, mogła- nie przedetawia jej typÓ\V, ale temperamen
by niezawodBie skuteoznie przeciwdziałać ty-bowiem w "oiężkich czasach" Bałullkie
pokątnej robooie tych indywiduów .-i w go, różnią się tylko szlachcice jeden od 
końcu pozbyó się ich z granic miast.a. drugiego temperamentem-typ zaś jest je-

- W ciężkim smutku {wgrążyła den: chąrakterystyczną jego cechą była, 
miastó na.~ze wieść o poważnej chorobie jest i długo jeszcze będzie lekkomyślność 
pana G., powszechnie szanowanego i wyso- -wszyscy narzekają wcią~, i słusznie, na. 
ce oenionego obywatela tutejszego, biorą- ciężkie czasy, ale przyjrzyjmy się ich spo
oegQ zawsze czynny uuział w pracy około sobowi życia, ich nawyknieniom, rezonowa
ogólnego dobra, członka w radach towa· -ni u!.. Co prawda, równie dobrze i wier
rzystwa dobroczynności i stl'aży ogniowej. nie wyglądałaby w tem przebraniu na
Zbytnia pracn nad,vątliła jego , organizm. &za burżuazyj a, a nawet my WSZySlly,
Zasmuconej rodzinie ślemy serdeczne kto z nlls bowiem nie popełnia bezustan
słowa współczucia od ogółu mieszkań13ów nie tych samych grzechów co oni? kto 
i mamy nadzieję, ze stan choreg9 popra- się z nas umie rachować, nie żyje nad stil n 
wi się. wkrótce, ozego wszyscy gorąco i nie narzeka jednocześnie na ciężkie czasy? .. 
pragmemy. Bałucki moi e uie wie nawet, że głębiej się-

,- Pan Karol Hoffman, znany gnął do wnętrza naszego charakteru naro
cJlytelnikom współpraoownik: nasz, inicy- dowego, niż sam przypuszer;ał! Szkoda, ~e je
jator i zało~yciel bezpłatnej czytelni, w go 11Ciężkie czasy'" w pierwszym tylko :&kcie 
Radomiu, która dotąd liczyła już 700 dziel są komedyją - a w dwóch następnych 
ą 900 tomów, zawitał w zedzłym tygodniu przechodzfł w farsę, wprawdzie bardzo 
do naszego miasta i nabył 'biblijotekę zło· wesołą i sto razy lepszą od wszystkich 
zoną z 360 tomów, pozostałą po ś. p. Jur- francuzkich, ale ... mającą już więcej lokalQe 
czykowskim. .Funduszu na kupno książek galiCYjskie znaczenie. Gra artystów, z ma~ 
dostal'czył panu Hofmanowi, dochód z balu łym wyjątkiem, była bardzo dobra. Na wy
rZ,emieślniczego, (który 9ię w dniu 2 lutego różnienie zasługują pan:e: Idziakowska (Bro
odbył w Radomiu. Że też to u nas nie I nia) i Czarli (Auro!a); pani Różańska e-

polki i mazury-a i w · naszem mielicie, 
choć mniej było o~ywienia w nogach, je
dnak ubiegłego karnawału do martwych 
zaliczać nie możemy. 

Dla mnie osobiście wesoły ten fakt jest 
smutnym, bo mi jasno dowod15i, że prze
widzieó nic nie potrafię. Pamiętam, w samą 
wigiliję nowego roku, zakładać się chciałem, 
że karnawał tegoroozny zrobi kompletne 
fiasco. Jakże się pomyliłem! Ale bo też 
nie pomylić się było trudno. Tu jedna część 
społeczeństwa przez caty rok oddaje się 
przymusowym ć,,,iczeniom ek\vilibrystycz
nym, byle tylko utrzymać się przy ziemi, 
która, pomimo ulg i konwersyj, jak żywa 
z pod nóg jej ucieka i chwilami zdaje się 
że n·ic już nie jest w stanie wyrwać nie
szczęśli wych z położenia bez wyjścia a 
właściwie bardzo bliskiego wyjścia... na 
bruk. Tam, fabryki obcinają do połowy go· 
dziny pracy, setki robotników żebrzą lub 
rozbijoją, tY/liąoe ich ml'ze głód; zastój i woj
na taryfowa gro~ą u~adkielU handlowi; po
pularna recepta zalecająca "przt:mysł" na 
wszystkie dolegli wości przestaje być e\van
geliją; zewnątrz płynie fala germanizmu, we
wnątrz tlić się zaczyna waśń antyżydowska; 
ztamtąd wreszcie ... Ale po co mam się roz
pisywać O położeniu; toć każdemu oao jest 
Zllane. Czyz więc mogłem przypuazczać, ze 

jak owym wesołym pOl'tugalozykom z ope
retki 11to humoru wcale nam nie psuje", że 
mimo to będzie m hasaó jak z wykle?.. W sty
dzę się bardzo mej pomyłki, załuję jej i 
bliźnich za posądzenie o brak dobrego hu· 
moru przepraszam. 

Brzydko jest posądzać w myśli, ale gorzej 
czynić to publicznie, jak to zrobił nieda w
no pan Gloger. W jednym ze swych wy
bornych kupletów pozwolit on sobie nastę
pująClł rzucić ną miasto nasze kolumniję: 
.Piotrków to miasto piękue-ma kolej, dzielną straz; 
nI Szwarca-już nie będzie-w teatrze będzie gaz! 

W pra wdzie artysta zaraz potem popra
wił się i dod'lł, że ta wiadomość, jakoby 
7. gazet wyczytana jest wierutn~ kallzlq, 
ale to winy jego nie zmniejsza. Jakto? w 
teatrze ma być gaz? To i w całem mieście 
byłby wówczas gaz? Czemze municypalność 
nasza, któr!l przez oszczędność pozwala 
nieoświetlać kopciuszków przez noce wska
zane w kalendal'zu jako księ~ycowe, zasta· 
żyła sobie na podobne posądzenie? .. Ręczę
panu, panie GlogeJ', że i za lat pięćdziesiąt 
podczas jakiej księżycowej nocy hędzie pan 
mógł równie swobodnie rozbió się na Ka
liskiej ulicy osłup kopciuszkowy, jak i 
dzisiaj. My, panie, jesteśmy konserwatywni 
i nie wątpię, że pan nas prze.prosi za. k~'zyw-
dzące podejrzenie. Z. Zgłoski. 
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pizodyczną rólkę Natalki odegl"llła również 
bez zarzutu. Z panów odznaczyli i'lię u· 
llliarko\Taną i pełną prawdy grą, pp. Feliń
eki (Kwaskiewicz), Liedke (Giętkowski), Ró
żańBki (Remboski), Ol'nz p. Werowski (Ge
nio) bardzo dobry jak się przekonywamy 
\ .. tego rodzaju rolach. Nadto po raz już 
drugi zwrócić musimy uwagę na młodego 
artyst~ p. Romana (Lechicki), któl'emu przy 
sumiennej pracy 'rokujemy w przyszłości 
stałe powodzenie w rolach cham kterysty. 
cznych. 

-;- NiesJyclłaną niewygod~, a 
nawet sh'atę matel'yjalną sprowadza dla 
każdego br:lk w obiegu dostatecznej ilości 
~webrnyoh dziesiątek nowego stemplaj brak 
bowiem drobnej zdawkowej monety jest za
wsze dla publiczności wielką nie wygodą 
-straty zaś ztąd pochodą, ze niej edno
krotnie za dl'Obne usługi, np. wpodróży, wobec 
niemozności na razie zmiany 15-to lub 
20-to kopiejkówek na dziesiątki, w pośpie
cbu całkiem niepotrzebnie przepłaca się 
ludzi, czyniąc ich na wet przez to na przy
szłość zbyt wymagającymi. 

- Proces karny o fałszywą c;kurO'ę 
wytoczony przez prokuratoryję Chodeckiem"'u, 
który zaskarżył kiedyś Rajchmana o zni
szczenie dokumentu na 40,000 rS.-roz
strzygać ąię będzie w miejscowym sQdzie 
okręgowym dnia 25 b. m. 

- Starania mieszkańców Częstocho
wy, w celu przyłączenia się do towarzystw 
kr?dyt?wych. miasta Warszawy i Ło
dZI- me odnwsły pomyślnego skutku. To
warzystwa to juź dawne-i obawiają się, 
w podobnym wypadku, ewentualnej u nie
korzystnej dla siebie zmiany w dotychcza~ . 
l!!owtJj ustawie obowiązującej je. Dla 
chcącl:lgo jednak, niema nic tl'udnego' 
znając też energiję obywateli częstocbow~ 
8kicb, kupców tamecznych i przemysłow
eó\Y-jesteśmy przekonani, ze prędzej czy 
później dopnSł swego zamiaru i uproszą 
w ładzę o pozwolenie załoźenia włas
nego tow. kredytowego. Pisząo o Często
chowie-przyohodzi nam na mvśl nasz 
własny grÓ<i, etynny z zasypiania' gruszek 
w popieleI Zdaje się nam, że i tym ra
zem, jeśli rl\e zaspat już-to zaśpi sprawę 
to~ •. kredytowego, a niema kwestyi, ze la
tWleJby mu było niż Częstochowie dzia
łać w tym ' kierunku. Ta ostatnia, o ile 
wiemy, ~y~li takż? nieustan?ie i na seryjo 
o zapełmen1U lulo, powstałej przez z nie
sienie filii banku Pańotwa. 

- Odtkial poJoŻniczy. W Łodzi 
kosztem tamtejszego tow. dobl·. otwartym 
zostaje na początek jeden, na cztery łóżka 
"pokój położniczy, do którego lH'zyjmowane 
będą kobiety zamę~ne i niezamężne bez 
różnicy stanu i bez żadnej kwalifikacyi 
piśmiennej (z wyjątkiem dotkniętych przez 
ch'oroby z,araźliwe). W ciągu czasu popo
r~dow.ego ubogie o~I'2:ymyw ać będą odpo
WIednIą zapomogę. Gdyby okazało się nie
możebnem zostawić nowQrodka na opiece 
m::ltki, umieszczonem zostanie na wsi, na 
koszt Towarzystwa, albo u osób Pl'ywa
tnyeb, życzączych sobie przyjąć niemowlę 
bezpłatnie; w ostatecznym zaś razie w 
domu podrzutkó w. W razie śmierci matki 
i braku krewny~h, którzy by zechcieli wziąć 
na swą opiekę osierocone dziecię, oddllnem 
ono zostanie prywatnej osobie, praO'nącej 
się niem bezinteresownie zaopiekow;ć, lub 
tez do lat 12 pozostawać bedzie u mamki 
na koszoie Towarzystwa-na co obecnie 
kasa miejska daje zapomogę po rs. 5 mie
sięcznie. 

- B'Ud~et m. Łodzi na 1890 r. 
w ogólnym zarysie tak się przedotawia: 

Rozohód: Utrzymanie zarządu miejskiego 
1'S. 74,185 kop, 73; naj em lokali i ub'zy
manie miejskich nieruchomośoi rs. 15,142 
kop. 80; zewnętrzny porządek miusŁa 1'6. 
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20,22~ kop. 13; utrzymanie naukowych, 
dobr'oczynnych i innyoh instytueyj re. 
23,532 kop. 47; splata dtllgów i sfarmo
wUlJie kapitałów ra. 36,233 kop. 12; dro
bne wydatki 1'8. l,9il1 kop. 95; wydatki 
jednorazowe 1'5. 9,014 kop. 40; ogótem rs. 
180,269 kop. 60. 

Dochód: Z majątków miejskich i z pro
centu od kapitałów rd. 59,056 kop. 41fs; 
podatek od właścicieli nieruchomości rs, 
63.305 kop. :361/~; podatki od przemysłow
ców re. 38.127 "op. 50; z protestu weksli, 
użvwaniu miejskich miar i Wlllli etc. ri!. 
14,:309 kop. ~2; dochody dl'obne i przypad
kowe rs. 0,'1<&8 kop. 78; z wykupu czyn
szów rs. 1,129 kop. 31; razem docbód 
rs, 182,776 kop. 92. Remanent zatem u
czyni 1'8, 2.507 kop. :32. Kapitaty depo
nowane w Wllrtlzawskim kl1ntorze banku 
Pańatwu wynoszą rs. 393,015 kop. 75. 

- Na liście osób, które uadesłały 
okazy na świeżo otwartą, w muzeum prze. 
mysl'u i rohlict wa, wystawę I nasion, nie 
spotkaliśmy !lni jednegD z naszej gulJernii 
WyitawCyl.. Czyżby lista była niedoldadną? 

- Zarząd górniczy I okręau Kró'
lest.wa Polskiego ogłasza o odkryci~ pokła
dów węgla kamiennegD w lesie rządowym 
w powiecie będzińskim. Pokłady te, O'rubo
śai 30 cu li, znajdują się w głęboko;ci 20 
stóp i 10 cali pod ziemią. Wydzielenie 
gruntów pod kopalnię, którlj będzie eks
ploatował kupiec warszawski, Łapióski 
nastąpi dnia 12 marca r. b. ' 

- JI7 powiecie b~dzińskie'llł liwie 
żo odkryto 7'udę żelazne; w gruntach włos
ciańskioh: w Nowej·Wsi na przestrzeni 1:3 
morgólv 232 pl'ętów, we wsi Dąbie na 2 
morgach 226 pr., w Gołąszy na 3 morgach 
i we WSI Brz~ko\Vicach na 1 m. 24 prę
tach. 

. - Przy szkole czte"oklaso'wej 
aleksandryjskiej w Łodzi zaprowadzono OlI 

r. 1888 naukę introligatol'stwa i tokaritwll, 
Wykl'ad każdego z tych rzemiosł odbywa 
się dwa ra~y tyg?dniowo po dwie godziny. 
Szkoła ogotem lIczy 12-6 uczniów, z tych 
na lekcy je tokal'stwa uczęszcza tylko 7 
introligatorst wa 18 uczniów. ' 

- Znana 'U nas z występów na 
soenie, ostatnio w towarzystwie p. Sar
uowskiegłl, artystka Ś. p. Felicyja Osmól
ska, zml~rta w 'tych dniaoh w Warszawie, 

- Neofitka. Córka pachciarzą ze wsi 
Gospodarz pod Rogowem przyjęła przed 
dwoma tygodniami chrzest w . Łodzi. 

-Nieja,ki p. Manasiewicz ma podobno 
zamiar otworzyć w mieście Łodzi dziewią-
tą aptekę. ' 

- Echa karnawałowe. Poniedziałkowy 
wieazór tańc ujący w Bali p. Skibiński ego powiódł 
się świetnie. Liczba, uczestników, lli~knością dam 
i ich toalet, wre' zcie ożywieniem przewyższył o 
wiele inne zabawy ttlgo karnawału, Tańc~ rozpo. 
częły się wcześniej niż zwykle w Piotrkowie, bo o 
10l/~ wieczorem, a trwały z jednakową ochotą do 
8 ran o. Po polonezie, który prowadził p. R. z 
panią: T., nastąpił melodyjny walc, a z nim pierw
sze prezentacyje i pierwszy przegląd toalet, wogóle 
bardzo pięknych. choć niezbytkownych. Do podWój
negn kon tredanea 8tanęło 50 par, co ua sali p. 
Skibiils ki,ego jest licz,bą prawie maksymalną; tań
czono tez obydwa razy w zwarty~h stereg!lcbj mi
mo to nie było zamieszania, dzięki prowddzącym. 

Atrakcyją powszechną był kotylion; gospodarze 
chcieli go zrobić jeszcze okazalszym, ale musieli 
się krępować czasem i oszczędnością, goście jednak, 
modyfillUjące swe wymagania, bawili się doskonal". 
Na zakoilczeoie kotylijona panie ciągnęły losy na 
~królową". Los uśmiechnął się do panny T., która 
ukoronowana przez gospodynie dyjademem z kwia
tó IV przeszła z dwoma adjntantami po sali, przed 
kolumną wszystkich tańczących. 

Panie wygląflały wogóle tak pięknie, że niepo
dobna wymienić jednej, lub kilku, żeby nie cisnął 
się aa pamięć cały szereg innych. 

Dochód bl'lltto wynosił 200 T •• , netto blizko 100 
rs.; więc i finansowo bal wypadł znakomicie. 

Na zakończenie, trudno nie zallwużyć, że panują
ca od początku do końca harmonija towarzyska, 
niekłamana wesołość i werwa-miłe bardzo spra
wiały wrażenie. 

Tego samego dnia. miał miejsce ba.l w Częstocho
wie, w blizszem k6łkll znajomych, wyłącznie niemal 
członków resursy miej~cowej. Osób było przeszło 50; 
do ma~u:a. stawało pal' 16. Wieczór rozp oczął się 
o godZInIe 8 koncertem amatorskim, w którym 
przyjęli udział: panna K. wycbowanic ', konserwa.
toryjum warszawskiego, jako pianistka, pa.n R. ja.ko 
śpiewak ba.ryton, oraz pan K.,który iako deklamator 
WYPOWiedział kilka. humorystyc~nych monologówo 
Po konclercie, który się utlał bardzo dobrze, IIsuni4}' 
to estradę z fortepianem, wyniesiono stoły z her
!>atą, cial!ltami i pączkami, wprowadzono orkiestr~ 
l rozdauo... paniom karne ciki z odpOWiednia do 
k:1oźdej inwokacyją w mowie Wiązanej, a mężozy
znom paraiątkowe bilety, z takiemi /lamemi wier
szowanami upomink.lmi. Rozpoczl;lły się tany-po
tem kolacyja, toasty trzymane przeważnie w tonie 
humorystycznym, potem znów ta.uce, no, i tak da
lej-aż d~. rana, do godziny 7. Wesole, różnorodn& 
a harmonIJne ~owarzystwo, piękna sala resursowa VI 
hotelu angIelskIm, (znacznie większa od naszej) doo 
skonałe oświetlenie, (daleko lepsze od n<lszego) go
ścinność gospodarzy, wdzięk kobiet etc, sprawiły n~ 
piszącym bardzo miłe i sympatyczne wrazenie. R. 

- Do d.sisiejszego numeru doł'!ccza się 
dla wszvstkleh prenumeratorów Oennik ,kładu nasiolL 
i narzędzi rolnz'czych nOgrodnik: Polski" W Warszawie 
Ma7.owiecka. :M 11. . ' 

Wiadomości Bież~cf.. 

= Nlezmiernie waźn~ wiadomość dla dal
szego. I'o~woju ~ziałalności przemysłowej 
w .p~nst w~e przymosły gazety petersburskie. 
.Mmlstel·YJum . skarbu, jak się dowiaduj~ 
"N owosti", zamierzyło podobno zreformo
wać zupełnie dotychczasowy system leO'ali-. . '" zacyl usŁaw rozmaItych przedsiębierstw 
bandlowych i J'lI'zemysłowycb. Wiadomo, 
mó\,i "Dzien. Łódzki," iż, uzyskanie odnoś. 
nycb koncesyj i zatwierdzenie ustaw róż. 
nych towarzystw wymaO'a wielu trudów 
i zabiególv, połlłczonych ~c znacznami ko. 
sztami. W większej części krajó\v Europy za
chodniej system uprzedniego wyjednywania. 
u władz koncesyj ustąpiŁ systemowi pro
stego zawiadamiania odnośnych orO'anów
rządowych o specnionym fakcie, hat~ralni6 
w dziedzinie czysto ekonomiczno-handł o· 
wej. Pierwszy system opiera się na zasa
dzie, że wszystko jest wzbronionem, na co 
niema speoyjalnego ,pozwolenia; drugi u
święca wprost przeci wną: w-izystko wyraź
nie niewzbr01ZioJl{J przez prawo, u waża si~ 
za dozwolone. Dla krajó w młodych ekono
micznie, posiadających wielkie bogactwa 
pl'zyrodzone i potrzebujących szerokieO'o 
rozwoju inicyjatywy pl'ywatnej w dziedri
nie handlu i przemystu, system ostatni 
musi się wydać racyjonlllniejszym niż pier
wszy. Podobno też ruinisteryjum skarbu ma 
właśnie nil widoku przeprowadzenie tej do
niosłej reformy w drodze wyjednania pra
wa, na mocy którego można będzie, przy 
zachowaniu pewnycb nieuciążlilvych for
malności, przystępować do zakladania roz
maitych niewzbronionych przedsiębierstw, 
jak bankó w, towarzystw akcyj nych i in
nyoh stowarzyszeń i instytucyj przemysło. 
wyeh i handlowych. Dostatecznem będzie 
zawiadomienie o tern wład~y właściwej. 
upowa:tnionej , do pociągania do odpowie
dzialności sądowej przedsiębiercólV, nielvy
pełniają cych pl'zepisów prawa. 

= 400 milijonow, ",Mosk. Wied." poświę
ciły obszemy artykuł sprawie dróg SZOiO

wycb. Ciekawem jest Dbliczenie strat 
jakie dla luuności pociąga za sobą brak 
należytych komunikacyj: Na jedną wior. 

. "tę kwadratową Rosyi europejski ej (licząc 
tylko te 50 gubernij, w których istnieje 
sieć szosowa) wypllda 4 sążni szosy, pod
czas gdy . we Francyi na jedną równiet 
wiorstę kwadratową przypada. 390 sążni, 
t, j. 71 V, razy więcej. Tymczasem ilość 
ciężarów, które ludność wiejska przewozi 
w ciągu roku, dosięga. poważnej cyfry 4,000 
milijonów pudów. Nadto trzeba mieć na 
uwadze roczny dowóz drzewa opatowego. 
węgla i materyjału btidowlanego. Widać 
ztąd najlepiej, jak~ ilość pracy zużywać 
musi ludność, przeważnie wiejska, bezpro-
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-dukcyjnie Obliczając 'wedłuO' przeciętnej I rządzane przy sprzedaży gruntów z pomocą bankn 
• d' lbrz mi: fl'a strat- włościauskiego. Podajemy tu dosłowny prztlkład 

eeny p~a~y. ,wypa Dl? o y. cy wzoru projektu nmowy sprzedaży, co :.Inakomicie 
400 nuhJonów rubh roczme. ułatwi sporządzanie tego rQdzaju aktów. 

= Słosownie do okólnika rozesłanego o- * ,. * 
kręl!om naukowym przez depertament lekar- My, niźej podpisani: Jan Janowski, właściciel wsi 

~ Wólka, w powiecie węgrowskim położonej, tamże 
ski. uczniowie mOO'oą być dopuszczani do . k ł ł ś' . A B C D . E w zamleS't a y, oraz w oClaOle ., ., .. . I ., e 
szkół i warsztató.v w następująpych termi- wsi Wólka w pow. w~growskim zamieszkali, 2.awar
na ch po przebytej chorobie: po dyfterrty- liśmy umowę następują;cej treści: 
. 14 d . kl' 5 t d d 1) Janowski sprzedaje włościanom A, B., C., D. 

-sle w Dl; po sz ar atyllle w ygo nI o i E. przy udziale włościańskiego banku ziemskiego 
cbwili pojawienia się wysypki; po odrze cz~ść stanowiącego jego własność majątku Wólka 
we :3 tygodnie; po ospie do czasu ostotecz- w powiecie węgrowskim, 
nego pozbycia się st!·upów; po kokluszu w (jeżtlli sprzedaje się cały mająte~, zamiast słów 
~ tygodni od chwili zJ'awieni~ się pierw- nczęść" itd. należy pisać "stanow;ący jego własność 

majątek" itd.) 
8zego kaszlu; .Dllkoniec po skt-ofulioznem o- w księdze hypotecznej zapisanego, 
puchnięciu kal'ku w 21 dni. (jeieli sprzedawany majątek niema hipoteki, w 

O k k' ł ł miejsce wyrazów: "znajdującej si~ warchi wum" 
= kręg nau owy warSZflWs l rozes a itd., należy wypisać: "nie mającego urządzonej ksill-

wszystkim naczelnikom dyrekcyj naukowyoh, gi hypotecznej" itd.,) " 
,świeżo zatwiel·dzoną. ustawę śl'ednich szkół znajdującej się w archiwum są;du okręgowego 
technicznych, wraz z instrukoyją, uotyczą- (lub sędziego pokoju) 
-C" organizacyi rzeczonych zakładów naU- Obejmującą; 125 mórg miary nowopolskiej, wtem 15 

., - mórg lasn, z następującemi granicami: na północ-
kowych w okręgu warszawskim. granica sąsiedniego majątku Wola, na wschód-dro-

_ Prawa służbowe profesorów i nauozy- ga prowadząca do majątku Wólka z osady M., na 
południe-gruuta włościan B., C. i D., na zachód

cieli wyższych zakładów naukowych, mają linija przeprowadzona w odległoŚci dwóch łokci pol-
być podtug "Grażdanina", zrównane z skicb od parkanu, oddZIelającego bściół we wsi 
prawami profesorótV uniwersytetu. Wólka od gruntów dworskich, równolegle do grani-

l d l 
h cy wschodniej, aż do przecięcia z granicą południo-

= Nietylko u nas a e i w II szyc stro- wą i pólnocną;. Sprzedawana ziemia oznaczona jest 
nach oesarstwa, wielkie majątki ziemskie na planie, sporzl!dzonym w 18 ... roku pl'zez jeome
coraz częściej przechodzą w r~e aferzy- trę N. i ~przedaje 8ię wraz ze wszyskiemi znajdnją
stów, nie mającyoh nic wspólnego z zie- cemi się na niej budynkami, lasem, zasiewami i in· 

J k d 
. 77' nemi przynależytościami 

miaństwem i szlachtą. II onosl Ara) pe- (jei:eli budynków, las lł i zasiewów nie ma, należy 
tersbul'ski, w gubernijach nad wotżańskich wypuście słowa : . budynkami, lasem, zasiewami'; i 
spotykać już można prawdziwe latyfundyja odwrotnie, jeżeli ziemia sprzedaje si'.l z in wen la
po 100 i po 200 tylil. dziesięoin IV posiada _ rzem żywym i martwym, nalezy dodać: "wraz z ży-

. b d ' d . . . wyro i martwym inwentarzem") 
mu przy tę ów, ktorzy zstru nH'JIł u sle- za cenę spr~eI!}żn~ dobrowolnie umówioną po 00 rd. 
bie po kilka tysięcy robotników i dochody za morgę, czYTI ogółem za. 0000 rs. 
liczą na milijony. U nas trafiają eię tacy, (jeieE ziemia sprzedaje bię nie podług miary, lecz 
a na wet trafiali i da wniej, ale na mniej- za ceną ryczałtow~, należy napisać: .za dobrowol
BZą skalę i głównie po~h,)dzący z klaay szla- nie umówioną cenę ryczałtową 0000 rs.) 

h
· 2) A, B, C, D i E nabywają ziemię prq udziale 

e ty zagonowej. Banku włościańskiego ziemskiego za wymienioną 

Przemysł i Handel. 
<b> Wywóz gęsi z Królestwa Polskiego do 

Prus był w r. 1889 tak znaczny, że przez 
jedoę tylko komorę w Stanisławowie w 
pow. toruńskim, przepędzono 110,000 gęsi. 
W ostatnich czasacb wzrósł też znacznie wy· 
wóz zabitej trzody chlewnej. 

<b> Czasopismo "Zemledielie" ostrzega rol
ników. że nasienie koniczyny, sprowadza
ne z Ameryki. zawiel'a w sobie nasiona 
traw szkodliwych, nieznanych przedtem w 
Europie; z drugiej zaś Eltrony nabywanie 
tego nllsienia jest zupełnie zbyteczne. gdyż 
doskonałą koniczynę posil.ula gubernijll po-
-dolska. . 

<O'> Fabryka zabawek. Mieszkaniec War
szawy p. Steller łącznie z kapitalistami 
francuzki mi i belgijskimi, zakłada fabrykę 
zaba wek pod Brześciem litewskim. Kapi
tał zakładowy ma wynosić rs. 200,000 w 
udziałach po 5,000 rs. każdy. 

X Czynione są starania o złagodzenie prze
pisów likwidacyi weksli właścicieli ziem
.skich. W sZG2ególności, w razie zaprote
stowunia wekslu, dłużnik nie będzie pozba
wiony możności wypłacenia należności we
kslowej ratumi; również raty likwidacyjne 
nie mają byc powiększone. 

X Na Iicytacyi banku ziemskiego w Wil
nie z 25 majątków sprzedano 8; resztę dla 
braku licytantów bank musia~ tymczasowo 
przyjąć w swoją administracyję. 

X Z zakresu spraw ziemiańskich obszer
niejsz.e artykuły wydrukowały: Wiek "Nasze 
gospodarstwa rolne n K. F.za. Słowo: nCła 
:zbożowe i ceny" J. Jeziorańskiego. 

Sprawy Ziemiańskie. 

Wzór projektu umowy 
przy sprzedaży gruntów z pomocą Banku 

Włościańskiego (*) 

Władze centralna w Petersburgu przyjęły i za
twierdziły już WZQry dowodów, które mają być spo· 

C') Przedruk z "Kur. Warslawskiego', 

wyżej cen~ na warunkach następujących: las ua 
przestrzeni 25 mórg przechodzi na wspólną; własność 
z równym dla kaidego z nich udz:ałem, pozqstałą 
za ś przestrzeń nabywajli podzielnie, a mianowicie: 
A i B po 20 mórg każdy przy granicy WSChodniej, 
C i D po 20 mórg przy granicy zachodniej, Wi'esz
cie E-20 mórg, połozonych pomiędzy gruntami A 
i B z jedl~ej, a gruntami C i D z drugiej strony 
przy granicy południowej; wszystkie te osady przy· 
tykają do lasu, granice iCh zaś zostały ozuaczone 
szczegółoWO na wspomnianym wyżej planie. 

(Jeil.lli nabywcy kupują całą sprzedawaną prze
stc1.eń na wspólną niepodZielną własność z równym 
dla każdego udziałem, po wyrazach: "na warun
kach nast~pnjąc ychU, należy napisać: ncałą nabywa
ną przestrzeń kupują na wspólną uiepodzielną wła
sność z l' ól'\"oy:n dla każdego z nich udziałem·, 
jeżeli zaś nabywają na wspólną niepodzielną włas· 
ność, uczestniczą w niej jednak nie jednakowo lecz w 
różnych - częściach, po słowie n W arunkaeh' należy 
napisać: .całą nabywaną przestrzeń kupują na 
wspólną; .ni!!podzieluą własnOść:ll następującym w 
niej udziałem: A w ~!s częściach, D w 1/5 części 
B, D i E W '/15 częściach każdy) 

3) Nabywcy A, B, C, D i E korzystają z na~t.'.l
puj!!cych słnżebuości na majątku Wolka 1 ... 2 .. 3 ... 
słnzebności te zapi&ane są w tabeli likwidacyj nej 
i w księdze hypotecznej dóbr Wólka. Wartość ska
pitalizowaną rzeczonych służebności; o ile one ob
ciążają sprzeda waną ziemi~, strony określają po 
porozumieuin wzajelllnem na 000 rs. Suma powyż
sza podlega potrąceniu wymienionej wart. I Ileny 
sprzedażnej, wskutek czego za sprzeuawaną prze· 
strzeń prą pada do wypłaceuia na rzecz spnedają
cego tylko suma 0000 I'S. Wobec tego, służebności na 
pOlostałej części majątku Wólka, za porozumieniem 
wzajemnem stron, podlegają zmniejszeniu do nastę
pujących rozmiarów: 1) służebność m do takich a 
takich rozmiarów; 2) służebność n do takich ~ takioh 
rozmiarów; 3) służebność o do takich a takich roz
miarów. 

(Jeżeli nabywana przest.rzeń nie obciążona ża· 
dnemi służebnościami, cały art. 3 powinien być wy
puszczony; jeżeli zaś spn.edaje sitl cały ' majątek, 
obcią;żony służebnościami, należy wypuścić wyra'!.y 
.0 ile takowe obciążają sprzedawauą przestrzeń·, 
oraz usŁIlP końcowy od słów: "Wobec tego il.d.') 

4) Nabywcy uiszczają przypadają<lą od nich suma 
0000 rs. w następujący spOSÓb: 000 rs. obowiązują 
się solidarnitl wnieść tytnłom zadatku do. . •• od· 
działu banku włośe.'ańskiego ziemskIego, w ciągn ty
godnia od daty dzisiejszej bez wezwania; w razie nie
wykonania tego zobowiązania, umowa niniejsza uwa· 
ża się za niedoszłą do skutku. 

(jeżeli we dług waruuków umowy za.datek nie ma 
być wniesiony, słowa .nabywcy obowiązują sięu 
itd., aż do wyrazów .niedoBz~ą do skutku n winny 
być opuszczone; w razi e zaś uiszczenia. części ceny 
sprzeda61lej w miejscowym oddziale banku, wpłaco· 
na suma winna być wymienioną.) 

Następnie nabywcy obowiązują się wnieść bez-

5 
zwłocznie do włoŚCiańskiego banku ziemskiego po
danie o ~ldzielenie im pożyczkina nabywaną ziemię 
w ogólnej ilości 0000 rs., poddając się względem 
wło~ciańs~iego banku zien:skiego odpowied~ialnDści 
wzaJemnej za regUlarną wypłatę rat po:!:yczki, która 
będzie im przez Bank przyznaną, zabezpieczają ta
kową na hypotece nabywanej przez nich nierucho
mości na pierwszym numerze działu lV-go wykazu. 
hypotecznego. Pozostałe zaś 000 l·S. nabywcy obo
wiązują się soJjdarllid wnieść przed zeznaniem akta 
notaryjalnego co do kupna ziemi 

(lub po zeznaniu tego aktu) 
do miejscowego oddziału banku. 

(Je:!:eJi dopłata powyższa zostajo rozłozoną na ra
ty, po wyrazie "wnie,ść" należy pisać: "w tylu a. 
tylu ratach rocznych, kazda po 00 1'8. gotowiznlł, 
licząc pierwszą ratę po upływie sześciu miesięcy 
od daty ostatecznego zatwierdzenia aktu sprzedaźy 
bez wezwania, z warunkiem, że w razie nieuiszcze
nia jakiejkolwiek raty 000 rs., suma powyższa lub 
niezapł acona jej reszta staną; się natyehmiast wy
magalne z proceutem prawnym, który licr:yć się ma 
od daty uchybionego terminu; je~eli zaś podług wa
runków umowJ dopłat wcale nie ma, wyrazy: "po
zostałe zaś" itd., aź do słów "uchybionego terminu" 
włącznie, winny być wypuszczone). 

5) Majątek Wólka jest obciążony następującemi 
wierzytelnościami: pożyczką Towarzystwa kredyto
wego ziemskiego w ilości 30,000 rs., sumą Karola S. 
20,000 rs. i sumą; Eugenjusza R. 15,000 rs. Jacow
sld obowiązuje się wyjeanac w Towarzystwie kredy
towem ziemskiem i u EugenjusZ!l R. zwolnienie sprZEl
dawanej przestrzeńi od pożyczki Towarzystwa i od 
sumy Eugenjusza R., przeznaczyć całą przyp'ldającą, 
mu za. ziemię sumę 10,0001'8. n\l. częściowe pokrycie 
wiertytelności Karola S. i wyjednać od tegoż zwol
nienie sprzeda wanej prze~trzeni od reszty j ego su
my 10,QOO rs. Wskutek tego, zarówno zadatek. jak 
i cała pożyczka f dopłata w ilości 500 rs., zostan~ 
bezpośrednio wypłacone Karolowi S., na cz~ściowe 
pokrycie jego wierzytelności. 

(jeżeli mają;tek nie jest obciążony wierzytelno~ 
śCiami, cały art. 5 winien być wypilszcz<>ny; je:1:eli 
na mają;tku znajdują si~ długi, wszyscy jednakże 
wierzyciele hypoteczni zgodzili się M sprzedaż, art. 
5 wykłada się w następujący sposób: "Chociaż 
sprzedawany majątek jHt obciążony wierzytelnościa
mi, a mianowicie: 1 ... 2 ... 3 ... , jcdnakże na mocy 
takich a takich aktów wierzyciele wyrazili zgodę 
na sprzedaż niniejszą i zwolnili sprzedawaną ziemię 
od obciąże nia wierzytelnościami.) 

6) Janowski obOWiązuje się, w razie potrzeby~ 
oznaczyć jeszcze dokładniej granice sprzedawanlJj 
ziemi i rozgraniczyć sprzellawaną część od reszty 
majątku z oznacze niem za pomocą kopców lub in.
nych trwałych zuaków.) 

7) Po udzieleniu przez Bauk pożyc~ki, strony ze
znają akt notarjallly sprzedaży. Koszta aktów sprze
daży i wypłaty wierzytelnosci obeiązają sprzedają
cego i nabywców w równych cz~:iciach. ~kt sprze
daży i akt wypłaty pozyczl!i, będą; zeznane IV kan
celaryi .... skiego notarjusza O., położonej w mieśc ie 
L., przy ulicy U. pod urem l-ym. Jeżeli w eią '~u je· 
dnego roku, licząc od dnia podpisania niniejs:Gej 
um owy, pożyczka przyznaną nie będzie, umowa ni
n iejsza uważa się za niedo9złą d-J skutku i nabywcy 
mają prawo odebrania napowl'ót z oddziału Banlul 
wniesionego przez nich zadatku. 

8) Akt niniejszy spisany został w trzech egzem
plarzach: jeden dla sprzedającego, drugi dla nabyw
ców i trzeci dla Baukn, 

Miasto X d. l-go grutlnia 1889 r. 

Z prasy. 

- nNow. wremia" podało niedawno koresponden(lyję 
"z nad Wisły", zaznaczającą wielki rozwój prasy pro .. 
wincyjoualnaj w Królestwie. "Na dziesięć miast 
gubernijalnych-pisze koresponde.ot-wyd"ją swoje 
gazety: PiotrkólV, Kalisz, Kielce, Radom, Lnhlin i 
Płock; w Łodzi zaś oprócz gazety polskiej wycho
dzą jeszcze dwie w języku niemieckim. Tym spo
sobem nie pOSiadają swyeh g3zet jedYllie: Sllwai:ki, 
Siedlce i Łomża, choe iaż w ostatnim z tych miast 
poprzednio wychodziła już również ga:teta. Prze, 
strz eń gubernij miejscowych po większej cZQś6i o 
połow," jest mniejszą od guberoij Cdsarstwa; tym 
wi~c sposobem rozwój pra.,sy pl'owi ncyjonalnaj jest 
jeszcze widoczniejsllym. Jednoc'/óeśnie w Wal'szawie 
wychodzi 77 dzienników i pism, z których 69 w ję
zyku polskim. Łatwo zrozumieli, iż taki" powo
dzeniem moiebnem jest tylko wobec "WSPÓłcllucia i 
interesowania si~ wydawllictwem ze strooy społe· 
czeństwa. Pod tym względem, mówiąc otlVarcie~ 
-pozazdrościć tylko moiną prasie, o któręj mowa~ 
przejrzawszy np. niektóre noworoczne numer)' ga
zet. Z nich w roku bieżącym 2r1znaczył się "'ry
dzieli", wychodzący w Pi<>trkowie i .Gazeta Ra
domska". "KalisZ3u,in" również ztlmierzał wydać nu
mer liwiąteczny, ale z przyczyn odeń niezależnych 
nie mógł tego Erobić. .Gazeta Lubelska' wydała 
numer specyjalny na Boże Narodzenie. Wszystkie 
te numery wyszły w dwa do trzech razy większej 
niż ~wykle objętosci i zawierają wieh" artykułów
interesujących, wierszy, powieacl i opowiad'lń. Ja
kież siły oDsługnją te dzienniki? W "Gazecio Ra.
domskiej' umieściło swe artykuły osób oko~o 50, W' 
"Tygudniu" zaś około 30, a wszyscy ci współpra
cownic!, z małym wyją;tkiem, są to sUy miejscowa . 
dauej gubernii. e 



T Y D Z I E N. 

",ltenenm", zęszyt styczniowy (wyszedł z I I 16 (28} kwietnia w kancelaryi rejenta Wład. 

~Mie8zczańBtwa znaczenie i potęga", przez [] • - tym, którzy raczyli przyjąć udział w smut- pod ~ 440 przy nlicy Zawadzkiej, od sumy rs • 
-aruku i ZaWil.lrllo następne artykuły: I Szanownemu duchowieństwu i wszystkim I Jonszera w m. lJodzi na sprzedaż nieruchomości 
."Naukowo.społeczna działalność pro~e.sora Tytusa nym obrzędzie przeniesienia zwłok ś. p. żony 19,200. 
Cbałubińskiego," przez H. Dobrzycklego. - "Sny mojej na wi~czny sppcz)'uek, &kładam szezere;:::;- - 17 (29) kwietnia w kancelaryi rejenta Jana 
ludzkości," przez Kazimierza Kleczkowskiego.- "Z pOdZIękowanIe. Edmund Wola-. J Kamoekiego w Łodzi na sprzedaż nieruchomości 
pomroku," przez Elizę Orzeszkową.-.Aloizy Żółko- ___________________ '""iiii tamże pod N! 441 przy ul. Zawadzkiej i Zachodniej 
'Wski"-Sztuka i scena przez J. Keniga. - "Z bele- L' t· b b' b" od Bumy rS. 19.1)00. 
trystyki Zachodu," przez Teua'- n Wystawa staroży- • ICy aCYle w o rę 18 gu ern". - 19 kwiet. (1 maja) w kancelaryi rejenta. Konst . 
tnośc i W/ Warszawie' , przez F. K. Martynowskiego· Mogilnickiego w m. Łodzi na Bprzedaż nieruchomości 

f kt ' d' hn I M - W d. 21 marca (2 kwietnia) 1890 r. w Sądzie -"Z teoryi i a ow przyro D\czyc , • przez a. Łamie, przy ulicy Dzieluej pod X2 1369 od sumy 
ksymilijana Flauma.-"Przegląd teatralny-.-"Roz- zjazdowym w Piotrkowie Uli. sprzeda:!; 2 morgo 135 rB. 7500 rs. 
biory i sprawozdania." - "Nowości naukowe i lite- pręt. ziemi, domu mie3zkaluego i stod~ły od 400 rs. ="~"""===:==~============= 
rackie·--nKronika miesięczna, i t. d. - 13 (25) !utego Uli. placu Mikołajewskim w Pi 0- SpraWOZdanl' ~ Z t:rgu zboz' owego 

trkowie na spdedaż ubrania, bielizny, pościeli , n a ~ ,"" 
ROZMAITOŚCI I czyń i Bprzętów domowych od sumy 239 rs. 77 k. 

, - 15 (29) lutego na folwarku Wólka Bykowska Łódź dnia 20 lutego 1890 
gminy Szydłów na sprzedaż mebli i ubrania od rs. • 

- Adwokaci: 239 kop. 50 Na. stacyi towarowej sp'r~ed3no: pszenicy 400 kol' ~ 
Pod tym grobowcem adwokat spoczy"a, _ 4 (16) kwietnia w sądzie zjazdowym w m. Łodzi cy po rs. 5 kop. 90 do rB. 6 kop. 5j żyta z CesarBtwa 
Który nikomu nie wyrządził szkody, na sprzedaż 2 morg.150 prętów ziemi z domem i wiat- 1,200 korcy po rs. ó kop. 10 do rs. 5 kop. 25; owsa 
Nawet, jak to rzadko bywa, rakiem we wsi Wola Bnczkowska, gminy Buczek. 3,000 korcy po rs. 3 kop. 20 do rs. 3 kop. 40. 
Namawiał wszystkich do zgody. _ Tegoż dniu 'tV sądzie zj~zdowym w Częstochow- Na Starym Rynku sprzedano: pszenicy 400 korcy 
Zostawił wszystkich w żalu, ie na sprzedaż 1) domu murowanego dwnpiętrowego po rs. :> kop. 90 do rs. 6 kop , 15 i zyta 500 korcy' 
Umarł bowiem w szpitaiu. z zabudowaniami we wsi Granica, 2) takiegoż domu "o rs. 5 kop. 20 do rs. 5 kop. 65. 

Z placem 3) trzech kawałko' w zi'emi W osadzie War .Ceny siana, słomy i koniczyny pozostał y niezmie. 
Adwokat jest to mądry człowiek, żyjący z g~u. , - Olone. 

poty drugiCh i maja.cr sobie za obowiązek: Slimle- was w gminie Olkusko-Siewierskiej od 8umy 80UO 
rB. za każda nieruchomość. 

bill. przeciągać wszystko, nawet twarze swoich __ Tegoż' dnia tamie na sprzedaż nieruchomości 
klijentów gdy mu płacić muszą· we wsi Zawierciu, gminie Kromołów, od sumy 4114 rs. 

Adwokat konsystor&ki, który jest feniksem w - Tegoż dnia tamże na sprzedaż nieruchomości 
swoim rodzaju, za 50 czerwonych złotych matce we wsi Sosnowice, gminie GziehblV pod n·rem 16 
cziesięciorga dzieci dowiedzie, źe jest bezpłodną· placu od eumy 2000 rs. 

_ KObiety. Każda z kobiet jest znako~itym - Te~oż ~uia, ~amże, na sprz~daż. nierucha.mości 
matematykiem; nadewszystko bowiem przenOSi do- w ?Sa?ZI6 Kromołow w pow. Będzlńskim pod n rem 1 
dawanie wdzięków, odeJmowanie lat, mnoźem'e adora-I poliCyjnym od sumy 8~0 rs. 
torów, i dzielenie tajemnic pomiędzy gadatliwe przy- - 15 27. lutego na Iynku w. m. Ł:.Isku u~ sp~ze· 
jaciółki. ' (EnC!Jkl. Humoru). d~ż 4 kODI powozowych, 2 Wierzchowych I 2 ~re· 

bląt od sumy 400 rs. ' 
- '" 360 gramach sera jest, według obliczeń - 28 lutego (12 marca) w urzęd~ie p-tu Nowora-

Adamsa, tyle mikrobów, ile ludzi na kuli ziemskiej. domskie/lo na sprzedaż drzewa z lasów miejskich w 
Na szczęście nie są to mikroby chorobotwórllze, a je- okręgu Klekowiea obrębie Sucha-wieś od sumy 935 
dyni~ takie, które wywołują w serze procesy che· rs. 48 kop. in plud. 
miczne i nadają mu właściwy smak i zapach. _ 28 marca (9 kwietnia) w Bądzie zjazdowym 

w m. Częstochowie, na spl'zedat nieruchomości w 
m. Noworadomsku pod M 253 przy ulicy Kaliskiej 
od Bumy rs ~OOO. 

~ Poleca się pierW6zorzt:dny 
~ a tani Hotel AngielskI 
w '1lł. (Jzt:6tocllowie w blizkości .d worCa 
kolei Wiedeńskiej. 

o Ł 

- Tegoż dnia, tamże, na sprzedaż 7 mórg, zie
mi ornej i łąki z zabudowaniami we wsi Stobiecko 
miejskie, od sumy rs.800 , 

o s z E 

- Bucl, pociągów d1'oO'i żelazne 
na stacyi Piotrków na sezon zimOowy 1889, 
roku. --\-
a) w kierunku od War6zawy god. min. 

do Granicy: ---
Kurjerski (2 klasy)' przych. 12 43} . 

" "odchodzi 12 48 popolnocy. 
Pospieszny (3 klasy) przych. 9 52} ł 

" " odchodzi 10 przed po UlI D-

050bowy (3 klasy) przych. 3 40 \ t d ' 
" "odchodzi 3 52 (po po 11 QUI. 

b) w kierunku od Granicy do I 
Waruawy: 

Koryjerski (2 klasy) przych. 2 I 42 (ł P) półuocy 
" " odchodzi 2 47 

PośpiesznY(3 klasy) pr~ycb. 5 59 }po połudlliu 
" "odchodzi 6 11 

Osobowy (3 kla.sy) pnycb. 1 54 }po południll 
• " od<l,hodzi ~ 4 

c) PocIąg miejscowy (3 lelasy). 
Wychot1zi z Piotrkowa/ 6 20 rano 
Pnycbodzi z War~zaw}" lO 25 wieczol'em 

I A. 

~~Z~~-::Z::::Z~II::z::~~1!"Z:~ DLA ZIEMIAI ~. --------
~~HH~~ L'URBAINE ~~HH~~ ~::zedl:w:y~~:, s:ł:d~~~~~ni!a~: IStolarSlr'ZO m.4Kb1 Ł~bDd 1 ~ III ,,~ centnary w browarze piwa Monabijskie- A B owy l n OW any 

go w domu p Spahua w nPetrol{owitl' i 

____ ...... (_3-__ 1) Jana Marsz~cKiego i S~na 
(~ fRANCUIKIE TOWAHlYSTWO UBfIPlfCIfN NA lVClf, ~J ciepły, ~iO~ZO~W ~jŚCiU z :~~~~~:;~:!:w~~li~;~:~~l;~~J~~ I 
(tt' Najwyżej zatwierdzone dla operacyi ~J ~bn~~ ~~ ~:~I:~~/O!~;l:zc~~~~z:ni: ~~~~C~~:~:iOa C!~~~~. przystępnycb, .. R · oddać za stosowną nagrodą do składu Ulica Odeska (Rokszyckic), dom 
(~ W oSyl ~J aptKocznełgo -:r.gO ŻarFSll:iego. (2-1) własny }i 513140 (3-2) 

.r:i W d. 2 Czerwca 1889 r. t- znalez~n~~~o~Zdomu ~~~~~ń~kYegO 
~;~ Kapitał gwarancyjny 60,000,000 fr. ~ :i,'~ bR;:;k:~,;~"re"-JMt do (~~~\a- Włodtimierza Sapińskie[o 
(~ Kauc~~dzl"o,~o~~;'~U~ia~~!,~?!~! u.~~~:~~n~~~: ~~ ~::m~,,~~~~!!~J ~~dr~ D~Y ~:!~~~~;l;~o~?k:o 
r,",~" g ła faktyczna kontrola Rządu. ~ ~ Piotrkowie I zamies.:kuje w rynku w Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
l"1 Kambinacyje są nader liczne, w których liczbie lMJ domu dora Gliksmana. Przyjmuje cho· 
.. oS j es t wiele u naB dotąd nieznanych. _ ~ rych codziennie od 9-11 rano i od 4-6 ....... 

(MJ Główna Re~rezBnta~yja. na Królestwo Polskie,. ~~ rg ~:~;. a "'o"b.mi "bów ta~6)dO - S kład W ęQJil. 
r.~ D B k kM ' ł E t ~ BIURO OGŁOSZEŃ Wł Q I I S I K' .. ~ om an lers I leczys aw ps -em, MJ dla wszystkich dzienników kra- O I1ffilBrla aplńs lego 

~ (R. i FI'. 1238) ~ ..: (:=":2) ~~ jowych i zagranicznych (Róg alei Aleksaadry,J'skiei ) ~~:i:''':E,.rz .. rz .. rz~llrz .. rz-z~'''rz'''~ R· h . F dl J 
~~~~a.:::~ ~~~~~ ~ aJc man I ren er Oeny 

Korzec węgli ,kamiennych 
Od dnia l-go lipca 1890 r. będzie 

DO WYNAJĘCIA 
VI' [lomu gdzie Hotel Wileilski na nPe· 
ters ll ill'gskiejn nlicy 

w WARSZAWIE grubych 24.0 rft. ...• 85 k. 
ulica Senatol'ska J'\~ 26. K8rzec węgli kamiennych 

P •. t h grubych ua skrzynie 10 
rZYJ mUJe ag oszeń po cenac Itorcowe, znmknięte(przez 

lub wynzierżawienia w każdym ezasie redakcyjnych. Magistrat Warszawski 
majątek ziemsk.i 9 włók i 8 mórg prze, ,~D d'" ostemplowaue) . . . • . 83 k. 
strzeni pod Kłolooic.l3mi, be<l ser- ~ O zls lels,,:ego numel'U Pud koksIl (korzec 4 pudy) • 35 k. 
witutów bez po śJ'ednictwa osób trze· dołącza si ę arkusz 36 pO\1'ieści Korzec węgli drzewnych . l rs. 
cioa na dogodnych warunkacb. p. t. "L01'd, łJlswater" lJwn,l;a. Na miasto rozsyła. 

DO SPRZEDANIA 

Bl" w' d ś ' n mie' 'u p zez przez J. R. HarwooJ pl'zek'a ,l się w koszach pÓł korco.vy~h z lol;a~n llli i l'óżc e lokale. Wiadomość Izsza la orno c n, JSC r ł u wagi 130 m. (1 3-10 ) 

n U Zą:(h~.)~,. _ ______ ~(:6~12) _~K~ło:m:n:ic:e,,:W~N:.j ":..:k:a:C:b~._~(:1:1~).....:~z~A~n:!!~ie~I~8~k~ie~g:o~.:..-_______ ~tWM~~IbWi~~IłftllH15I~· ~~""~~'M~""",*,*",,*~~~~'~_~~ 
Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzanskl. 

)l;oSBOJIeaO D;eusypolO. W dl1lkarni E. Pańskiego w :fetrokowie • 
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-gdzie ostatnie otrzymała pchnięcie-..biedDl\ mała. 
-SPOjl'Zyj, mówię ci!. .. 

Sark podniósŁ oczy na błyszczący pl'zedmiot, 
który Brum trzymał w ręku. Była to złota, płaska 
spinka, widocznie od mankieta, która złamana pod. 
czas walki wypadła z rękawa mordercy; był to 
ozdobny klejnot, strojny maleńkiemi turkusikami for
mującemi krzyż. 

- Baronowska korona-dowód dostateczny, nie
prawdaż Jamie. 

Sark złozył zwolna głowę ~ony Da ziemi i po. 
'Wstał. 

Widzę! Wieml.. zawołał. - Jestem gotów, 
W pierwszej chwili nie zrozumiałem cię. Tak! tak! 
'teraz żyć muszę. .Muszę zrobić obrachunek z tym 
-szanownym łotrem. Jestem gotów! 

Było ,coś przeraiająceg~ w tern nllgłem przeo_ 
brażeniu się zwykle łagodnego i spokojnego człowie
ku. Blady, ponury, z blyszQzącemi oczyma, rozwar
temi nozdrzami, jak osaczony jeleń-prawdziwy ,sza.
tan mściciel! 

-;" Dobrze, ióźmy, nie traoąc chwili czasu-rzekł 
profesor, biorlJc go za rękę,-Idą juz, słyszę ich kroki. 

Sal'k rzucił się na ciało żony i okrył pocałun-
kami j ej blade usta. . 

, - Żegnam cię Luizo, życie moje! droga moja, 
u bóst wia na żonol 

I z gwałtownem łkaniem rzullił się ku drzwiow. 
Szmer kroków był coraz to bliższy. 
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Wszystko pozamykane-mówił z przymuszo
nym uśmiechem.-Ostrożna kobiecina! siedzi spokojnie 
jak mysz. Czyżby spała?. Luizo! to myl Luizo! .. 'Lu
izo! .. - Wołał coraz to głośniej i coraz to gwałtowniej 
uderzał ręką w zamek ... Żadnej oapowiedzi! 

- Wyszła niezawodnie-zawołał dl'~ąC, pomimo 
woli.-Źe mi też to wprzód na myśl nie przyszło? W y
szła zapewne naprzeci wko nas ku stacyi kolejnej -
nieprawdaż pi"ofesorze? 

- Zaczekaj no chwilę, pozwól niech zaświecę. 
I profesor po omacku szedł zwolna koło muru, 

.obok rzędu stojących próżny-ch beczek. Wkrótce flotem 
,powrócił, Diosąc W ręku d wie latamie, jedną wielką 

>stajenną, drugą małą, jakiej zwykle używają policy jan
.ei. Otworzył obiedwie, potarł zapałkę o mur i za
palił świeczki, 

- Mój kochany, prędzej byś podszedł śpiącą ła
,aicę, aniżeli zastał starego Bruma nieprzygotowanego 
-rzekł śmiejąo się profesor.- Wiedziałem, że to nam 
,aię przydać może. A teraz Jamie, jeżeli Ludwika wy
·szła, to znajdziemy ślady na miękiej ziemi. No, cóż 
ci to? 

Sark blady, przerażony, z rozwartemi oczyma. 
wpatrywał sill w coś na ziemi i Da stopniach scho
-<lowych, w jakiś ślad ciewny, mokry i kręty, przedłu
żający się jak wąż, a idący od schodów aż do 
-drogi. 

Patrz l-zawołał Sark-patrz! .. 
I pochwyciwszy starca za ramię. oparł się na 

mm całym ciężarem, jakby tracit siły. 

"Lord Ulswattlr" 
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Brum pochylił sit;) ku ziemi. 
- Krew!-zawołał, odqychając cit;)żko-krew! •• , 

Patrz, a tu klucz, rzucony zapewne przez osobę wy
chodząc.) z domu. foczekaj ch w iIkt;), wejdę pierwszy. 

Ale Sark już odzyskał przytomność, wyrwał 

mu klucz z ręki i otworzył drzwi. 
Musiał użyć nadludzkiego wysiłku, aby odzy

skać krew zimną i przygotować się na widok, jaki 
go oczeki,val. 

Niestety! straszna rzeczywistość prze wyższała. 

jeszcze jego obawy. 
Taru, w przedpokoju, wprost drzwi małego sa

loniku, przy schodaoh, leżała Ludwika. bez życia za
mOI'dowana, z głową opartą o mur. Twarz jej po- 
kryta była śmiertelną bladością-oczy rozwarte, brwi 
zmarszczone, otwarte usta! .. w całej jej postaci ma
lował się wyraz najwyższego przerażenia, nienawiści 

i niewypowiedzianej trwogi. Cudowne j ej czarne 
włosy, rozwiązane, "spadały na plecy stargane, powy
rywane; na każdym kroku widoczne były ślady sto
czonej walki. 

Lud wika nie była kobietą, któraby się pozwoliła 

zabić bez walki i długo, zapewne długo broniła 

swego życia. Nie ulegało to wątpliwościj wlokła się 
na kolanach aż do tego miejsea i tu skonała; wy

ciągnięte jej ręce, jakby czepiające się mordercy, były 
poranione, zbite-a- jeden paleo u prawej ręki prawie 
~upełnie odcięty, zapewne gdy w ostatnim wysiłku 
chwyciła broń morderczą, broń zadającą jej cios 
ostatni. 

Broń ,tą, musiała być obosieczna, sztylet lub nóż, 
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Wiedzą o niej teraz w poliayi napowno. Jakiż osioI' 
ze mnie! 

Zeszedł szybko ze schodów i zastał Jamesa w 
tejż~ samej posta\yie, trzymającego w objęciach nie
szczęśliwą żonę, przemawiającego do niej najC'Zull;1ze
mi wyrazami, jak matka do dziecięcia, niemogąca po
jąć, że je śmierć ' okrutna z jej objęć nazawsze "wy
darła. 

- Biedny chłopiec, straoił zmysły! zgubiony' 
jest-wyszeptał profesor. 

Nagle rzucił się na jakiś pl'zedmiot błyszczący 

przy progu drzwi. Nie omylił się! był to dowód 
potwierdzi&jący jego domysły. C:>ś lepszego nawet, 
bo talizman zdolny zbudzić Sarka z osłupienia. 

- Jamie! posłuchaj mnie. Wstań i bądź męż
czyzną. Ona już umarla. Ale jej nędzny zabójcb 
nielitościwy rzeźnik, któl'y ją zamordował-żyje. 

Wstań,jeżeli nie chcesz razem z wolnością utracić 
sposobności do zemsty. 

Ach! nakoniee dotknąt bolejącej struny. 
Sark uniósł się żywo, a. twarz jego dotąd bla

da jak twarz zamordowanej, oblała się nagłym ru
mieńcem gniewu. Była to jednak tylko chwilowa 
błyskawicu; po niej nastąpiło zwątpienie. 

- Czyż go odn!ljuę?-zawolał, poruszając źa
łośnie głową.-Czyż wiem, kto to zrobił? Ach, Bru
mie, idź i pozostaw mnie tutaj ... 

-Ależ Jamie,-zawołał starzec Jrżąc z niecier
pliwości; zdaleka bowiem słyszał głosy nadchodzą
cych-powtarzam ci raz jeszcze: bądź IDI,lŻczyzną.! 

Patrz, co znalazłem tam, na podlodze, w miejscu 
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